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W  p a j t i r y k o w .  m i y n N
Węgierskie robotnice przy pracy

W  wielkim młynie papryki na 
przedmieściu niewielkiego wę­
gierskiego miasta Szeged od świ­
tu do późnego wieczora dudnią 
poruszane elektrycznością wielkie 
sita i żelazne zbiornitu —  czerw o- 
no-ceglasta kurzawa mielonej pa­
pryki unosi się w powietrzu, prze­
słania oczy niby krwawą mgłą. 
Kto znajdzie się w paprykswym  
młynie po raz pierwszy, kicha raz 
za razem, jak po zażyciu tabaki

Na podwórzu pod gołym nie­
bem pracują same kobiety. Sze­
ged to największy na Węgrzech 
ośrodek produkcji papryki i przy 
uprawie jej gorzkiego, owocu na 
fermach oraz przy obróbce do 
młyna pracują liczne rzesze ko­
biet. Robotnice z paprykowych 
ferm, fabryk tytoniu i porcelany 
to najliczniejsza na Węgrzech ka­
tegoria robotnic fizycznych.

Jak wygląda ich praca przy 
młynie? W daję się w rozmowę z 
mizerną kobieciną o pomarszczo­
nej już, choć młodej jeszcze twa­
rzy i wyblakłych oczach. Ręce ma 
zupełnie sczerniałe, niemal fiole­
towe od skórek papryki; palce po 
ruszają się zwinnie, wykruszają w 
błyskawicznym tempie drobne, 
gorzkie ziarenka i twarde żyłki

—  Czy obowiązuje tutaj ośmio­
godzinny dzień pracy?

—  Skądże! Tu się pracuje od 
wczesnego świtu —  4 i 5 rano, aż 
do późnego zmierzchu. Płacą za 
wykonaną robotę, a nie za ilość 
przepracowanych godzin, więc 
każda stara się przyjść jak naj­
wcześniej

Obok stoi wielki czworokątny 
kosz, napełniony świeżą jasno- 
czerwona papryką. Trzeba każdy.j 
owoc rozciąć nożem, ziarenka wy­
kruszyć do ' '.kubełka, oddzielić 
twarde, niepotrzebne łyko. Skórkę 
owocu nawleka się grubą igłą na 
metalowe druty —  i tak tworzy 
się gruby7, nękaty wieniec przygo­
towanej do suszenia papryki. Zia- 

- ranka płucze się i moczy przez
kilka dni w wodzie w  cemento­
wych kadziach, potem suszy na 
słońcu —  wieńce skórek schną na 
słońcu, potem zimą w ogrzewa­
nych do 60 stopni pomieszcze­
niach, póki nie wyschną „na wió 
rek“. Po zupełnymi wysuszeniu
wszystko razem —  skórki i ziar­
na idą do młyna do zmielenia.

—  A  ile płacą wam za tę żmud­
ną robotę?

—  50 do 60 Dilerów od wień­

ca. To bardzo mało, ale żyć trze­
ba...

60 fiilerow to mniej więcej 50 
groszy. 50 grosz; od oprawienia 
niezliczonej ilości papryki, na­
wleczenia tysięcy cienkich płat­
ków na drut długości pięciu me­
trów! W ciągu kilkunastu godzin 
można zrobić zaledwie 2 wieńce.

—  Ja przychodzę już pized 
czwartą rano —  mówi biaoa 
dziewczyna z kąta, skulona w kuc­
ki nad swoim koszem. Ale me mo­
gę wydążyć, nie mam wprawy, bo 
nieoa^no tu pracuję, to i d^óch 
wieńców skończyć do wieczora 
nie mogę. One —  pokazuje ru­
chem głowy pracujące w milcze- 
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niu kobiety — to nawet czasem po 
3 wieńce zdążą!

„Cne" są więc godne zazdrości: 
trzy wieńce to przecież „aż" zlo­
ty pięćdziesiąt dziennego za­
robku !

Jakie to życie? At, nie życie- . 
ale węgierskie robotnice nie ma­
ją wielkich wymagań. Z dziada 
praoz.aua żyją z paprykowego 
rzemiosła, papryka rośnie na oj­
cowym niewielkim poieiku, papry­
kę z cnlebem jada się na obiad 
i kolację i z papryki we młynie 
czerpie nędzny zarobetc na naj­
niezbędniejsze potrzeby —  ciileb, 
naftę, kawałek perkalu i płótna 
na ubranie.

A. Orzechowska.

Hani Htodc ma y£os

K a t e c h i z m  z a k u p ó w  j e s i e n n y c h
1. Po powrocie z letniska nie i że dzień moga spaść jesien- 

pędź pierwszego dnia po zakupy ne dtszcze.
Jeszcze nie wiesz co jest napraw- 3- Przejrzyj uważnie twą letnią 
dę modne. Przestudiuj najpierw garderobę. SuKiengi, których nie 
nokladnie żurnale, róźejrzyj się ma^  zamiaru nosić oddaj na cel 

wystawach, naradź ze swą dobroczynny, żeby niepotrzebniepo

pełnie nowy charakter starym 
znoszonym rzeczom.

5. Jeśli pani sprawia w  tym ro- 
k u  nowe palto zimowe — trzeba 
się dobrze zastanowić nad wybo­
rem koloru. Bardzo modny będzie

krawcową. Lepiej przechodzić je i riie zawadzały w szafie pizez ca- color zielony we wszystki<’i od- 
szcze dwa trzj ty°oanie w suk- Y  ro1t iub przerób na szlafrok czy cieniach i odcienie orzecnowo - 
niach i pYas-żęzaćh „z lata", n iż'bluzkę do jesiennen kostiumu, kasztanowate. Ale na te kolory 

niemodnie iibraną przei cjNą\ Sukienki letnie z lekkiej jasnej -można sobie pozwolić, jeśli prócz
wełny można ufarbować nadając ; paita ma się jeszcze futro.

być
jesień i zimę.

2. Jeżeli nie stać cię na kupno 
całej kolekcji kapeluszy jesien­
nych —• nie kupuj Kapelusza z ak­
samitu. Będzie modny zaledwie do 
końca września a potem trzeba 
kupić filcowy. N ie kupuj tez ka­
pelusza zbyt jasnego —  pamiętaj,
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Ludność pod Augustowem, po 
wsiach ukrytych wśród botów, 
jest dziwnie szara, bez charakte­
ru, bez własnych obrzędów i 
strojów. Wędrówki „na flis" duża 
ilość przybyszów do robót leś­
nych, dawno już zniwelowała i 
zatarła wszelkie odrębności, 
zwyczaj, wyparły dawne trany- 
cje.

I tylko czasem gdzieś pokaża 
ci stary płaszcz dziada zielony, 
szamerowany czarnymi sznura­
mi, tylko czasem, przeważnie w 
najbiedniejszych chatach zoba­

czy się stare zydle i szafki ozdo­
bione dawnym wzorem. Czasem 
błyśnie gdzieś krzyż pięknie zdo­
biony. w" 7 •

To też, gdj dowiedziałem'się, j 
ze w SajenKu, małej zapadłej wio 
sce, .u brzegu pięknego jeziora 
Sajno, żyje ostatni już może z 
licznych dawniej rzeźbiarzy, po­
stawiłem sobie za zadanie odszu­
kać go i porozmawiać z „ostat­
nim mobikaninern"

W  Sajeku odrazu udzielone mi 
potrzebnych informacji.

—  Tak, żyje tu Bronisław Mi­
ciukiewicz, ale to dziw ak. —  
Nie dość, że ma tylko 10 morgów 
(Sajenek to bogata szlachecka 
wieś, gospodarze mają przecięt­
nie po 40 morgów; Ale i to ma­
ło się tym zajmuje. Gospodarstwa 
nie prowadzi, mieszka w małej 
nędznie zbudowanej chacie i 
tylko izezbi całymi dniami.

Zaciekawiony przechodzę przez 
mały zapuszczony sad z rozwalo­
nym płotem i wchodzę do malut­
kiej jednoizbowej chatki. W e­
wnątrz bardzo biednie, jakiś bar­
łóg, mała kuchenka, pod oknem 
stół i dwa zydle.

A  gospodarz?
Wysoki, jeszcze nie stary (ma 

około 40 lat) z łagodnym u ś m ie ­

chem na ustach, w ł a ś n i e  rzeźbił

zwyczajnym kozikiem p‘ękną szKa 
tułkę.

Gdy \vyluszv_zyłem cel wizyty, 
ucieszjł się i zaczął z dumą poka 
zywać swoje dzieła

—  Mało tego mam —  mówił —  
Bo jak zrobię, to zawsze Komuś 
dam Czasem nawet i sprzedam 
jakąś szafkę. Ale robi się to dla 
przyjemności, nie dla zysku.

Oglądam piękną, sz( ściokątną 
szkatułkę, rzeźbioną ornamentem 
kryształowym (ścianki zewnętrz­
ne pokryte cale małymi piranęid 
kami), krucyfiks, świeczniki. O- 
bok stoi szafka z motywem ośmio­
kątnej rozetki.

—  Dawniej —  mówi Micuikie- 
wiez —  było dużo takich, jak ja. 
Innych mebli nie używano, jak 
tylko ozaębnych. Teraz wszystko 
inaczej. Podobno tylko gdzieś pod 
Wigrami jest jeszcze drugi rzeź­
biarz.

Potem opowiadał mi o sobie, o 
tym, te jest sam jeden, nie ma 
żadnych bliższych K r e w n y c h ,  że

Palto
im charakter bardziej jesienny- 
Tak modny tego lata odcień żół­
tawo - musztai dowy farbuje się 
doskonale na odcienie bronzowe, 
kolory niebieskie —  na ciemmej- 
sze szafirowe i granatowy.

4. Warto też przejrzeć schowa­
ną na dnie kufra garderobę zimo­
wą. Pani napewno już nie pamię­
ta, że leżą tam jeszcze sukienki, 
które można z powodzeniem no­
sić drugi i trzeci t o k  —  wystar­
czy je trochę odświeżyć. Kołnie­
rzyk i pasek z aksamitu, skóry 
czy piaskiego futerka nadaje zu-

| zimowe nosimy blisko pół roku i 
wszelkie kolory prócz ciemno­
brązowego, granatowego i czar­
nego opatrują się zbyt szybko.

6. Jeżeli letni płaszcz jedwab­
ny jest już tak zniszczony, że na 
przyszły rok napewno go się no­
sić nie bęazie —  dobrze jest do­
kupić parę metrów kolorowej 
flaneli i zrobić zimowy pikowany 
szlafrok. Jedwab płaszcza przeni­
cowany na lewą stronę posłuży za 
wierzch szlafroka, z flaneli zrobi 
my podbicie klapy i mankiety.

Alinette

O o sp o d y m o m  eta u d u
Napój mleczny. Potrzebne: 1 1. 

mlcKs skórka z 1 cytryny, 2 i  jłt- 
Ka 6 ak. cukru. Skrajać cienko skór­
kę z cytryny, włożyć do mleka, mie 
szać i zagotować. Garnek z mlekijm 
wstawić ao naczynie z zimną wodą 
i studzić, ubijając, żeby nie pow­
stał kożuch. Żółtka utrzeć z cukrem, 
połączyć z przecedzonym mlekiem 
i mocno oziębić. Dla zapachu mtżna 
po przecec..cniu doaać drobno star­
tej skórki cytrynowej. Pożywny ten 
napój, bez silnego jziębiania, nada­
je się barazo dia dzieci.

jtst ochotnikiem wojsk poiskich z 
20-go rogu, o tym, jak go letnicy 
odwiedzają i chwalą jego robotę. 
A  jeden obiecał nawet przysłać 
album z rzezbę klasyczną. Miciu- 
kiewicz żyje tylko nadzieją tej 
przesyłki. —  Mnie nikt nie uczył. 
Tak rzeźbię, jak umiem. Gdybym 
zobaczył inne rzeczy, to może bym 
nauczył się czegoś więcej i potra­
fił wyrzynać łaaniej.

Pytam o jego gospodarkę, o to, 
z czego żyje.

—  Mają mnie za wariata —  
mówi Miciukiewicz, —  że nie 
abam o pole. Ale zbiorę zawsze 
tyle, że na mnie jednego starczy.

zdobycia paru grosz; więcej'? 
Przecież przez ten czas można ty­
le łaanych rzeczy zrobić.

Tak, Miciukiewicz, jako praw- 
dziwy artysta, nie dba o pienią­
dze. Żyje z dnia nr dzień i jest 
szczęśliwy, bo może całymi godzi­
nami w swej nędznej chacie wy­
cinać w drzewie piękne rzeczy, bo 
może później je darować komu ze­
chce. Jest szczęśliwy, bo jest wol­
ny.

Jeśli będziecie, Czytelnicy, w 
Augustowskiem, zróbcie kiedy spa 
cer urogą wśród lasów lub kaja­
kiem pizez kanałek Bystry i prze­
piękne dzikie jezioro Sajno do 
wsi Sajenek. Odwiedźcie Broni­
sława Miciukiewicza —  chłopa o 
duszy artysty.

Korycki.

C t a d s e  d b  w a l i c i e  • • •

W  ostatnim num erze dosko słodzić dia złagodzenia „ofiró- 
nale redagowanego dw ulygod - ści“ sm aku. Zresztą dzieci pije 
nika „Młoda M atka“ dr. J. W g- nieraz chętnie właśnie taki sok  
szogrodzki pisze oardzo intere- j „ostrzejszy w smaku, 
sujący artykuł o własnościach So k  z m archw i w  oRresie la- 
odruw czych owoców kraju, j ta, a nawet jesionią i w zimi 
zestawiając je z zagraniczny może całkowicie zastąpić sok  
m i owocami, im portow anym i pomarańczy, 
do kraju i niepotrzebnie siwa- j Miąższ śiuwzych jabłek Jest  
rzająci/mi konkurencję  owo- znacznie hardziej wartościowy  
córa naszym. " i pod względem w itam inowym ,

„ W  trosce o należyty rozwój aniżeli np. banan. Banan poza 
dziecka ludzie, nawet biedni, tym, że jest zagraniczny i nie- 
ą o łow i są unjdawac niekiedy co tuczy, nic  ,przedstawia pra-

. . .    .. * • _ J _ .  ̂ t  n  a #  t r i ,  ł  /-« u l

m m
dpow iedw ą , .

drzewa. Pod  względem foktycz 
Niewątpliwie, od czasu, k ie■ nej wartości m ożemy je poró 

dy zaczęte zwracać uwagę na wnać - :~u'  ’
witaminy, niektóre owoce za­
graniczne, jak  pumurańr.zc i 
cytryny, nabrały szczególnego’ m yć i dlatego zastrzegamy się, 
znaczenia. N ie  pow inn iśm y jed je.śl; idzie o podawanie dzie- 
nak zapominać o owocach kra- ciom  soku czy owocu wino- 
jowych. Decyduje iu  wartość gron

ziemniakami. 
Niechętnie podajemy dzie­

ciom  owoce, które trudno u-

w itaminowa
W  okresie lata nasze oonu- 

dory zawierają witam iny  u  ta­
kiej ilości, w  jakiej nie zawie­
ra ich żaden owoc, im porto­
wany z zagranicy. 1 dlatego za­
lecamy już dzieciom  najm łod ­
szym  sok  z pom idorów, dzie­
ciom  starszym, nawet już od 
czwartego kwartału życia rn-oż- 
na jaż dawać miąższ pom ido-

Dostępna cena owoców kra ­
jow ych sprawia , że m ożemy  
je podawać dzieciom nawet 
najbiedniejszych warstw spo­
łecznych.

Zestawiwszy faktyczną war­
tość naszych owoców, tur po­
zwolimy, aby przysłow ie „cu­
dze chwalicie  —  swego nic zna- 
cie“ m iało  nas ciągle prześla­
dować, jako łudzi, nie znają-

ra. S o k  lub miąższ m ożna o- cych w łasnych skarbów".

KUPUJ TYLKO i)GbKON/\ŁE C  T  I C  8
p o l s k i e  K o s m e t y k i  I  ■ * « m*
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Niepokojące dobrodziejstwa
Przeczytałem niedawno wiado- 

ność, która mnie wybitnie zame- 
>okoila: oto jakaś organizacja by 
ych komoatantow zamierza osu- 
Tyć część zatoki Puckiej. Nie 
'odzi mi już o to, że skróciłoby 

;ię przez to nasze wybrzeże mor­
skie —  skróci się ono i tak wię- 
;ej przez,budowę kanału, przeci­
nającego półwysep Helski.

Chodzi mi o co innego. Oto 
osuszenie części półwyspu hel­
skiego ma być wykonane dla 
skarbu państwa zupełnie bez 
kosztów. Za darmo. Wszelkie 
koszty będą pokryte— jak się wy­
raża komunikat, z zysków na pew­
nej tranzakcji handlowej.

W idać ta tranzakcja ma być 
bardzo poważna. Zyski też. Przy 
tranzakcjach handlowych, dają­
cych badzo poważne zyski nale­
ży zawsze zadać sobie pytanie, 
czy ktoś na nich nie traci? Kto

może stracić? Obywatele. .
Wytworzył się u nas tjp  tran- 

zukcji handlowych, które wyglą­
dają tak, jak słynna sprawa ma­
kulatury. N ie znacie jej? To 
Wam opowiem. Bardzo c: ckawa 
historia.

Pewna instytucja społeczna, 
skądinąd barazo godna poparcia, 
zmierzająca do osiągnięcia bar­
dzo szczytnych celów, postanowi­
ła zwiększyć swe dochody (oczy­
wiście bez powiększania uposa­
żeń płatnych pracowników biura 
i bez robienia dodatkowych po­
sad dla bliższych i dalszych ku­
zynek zasłużonych działaczy). 
Ktos (dużo bym dał za to, żeby 
wiedzieć, kto!) podsunął jej zna­
komity pomysł: trzeba ujać w
swe lece handel {starym papie­
rem.

Piękny plan urzeczywistniono 
[ Akcja ruszyła z mieisca.
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Więc naprzykład dyrektorowi 
państwowej fabryki samolotów 
zameldował kiedyś woźny „dele­
gata ligi do popierania mocarst­
wowej motoryzacji na morzu, la­
dzie i w powietrzu".

Dyrektor karał zaraz poprosić 
dostojnego gościa. Po chwili uka­
zał się starszy pan w  charaktery­
stycznym stroju dawnych miesz­
czan polskich, tc znaczy w  chała­
cie. Dwa piękne, z siwych włosów  
uwite korkociągi, stwarzały sty­
lową ramę dla pooranej zmarszcz­
kami twarzy starca, zdobnej w  

| orli nos. Dyskretna woń perfum  
' „Fleurs des bulbes aux harengs"*) 

w jednej chv, li nasyciła atmo­
sferę wytwornego gabinetu pana 
dj rektora.

D j rektor cenił wprawdzie wy­
soko walory gospodarcze ludzi 
z orlimi nosami, nie lubił jednak 
woni perfum „Fleurs des bulbes 
aux harengs". Pociągnąwszy więc 
zlekka nosem, zawołał:

—  W on! Woźny, do e.ięik.ej cho 
levy, kazałem prosić delegata z

LABORATORJUM 
W A R S Z A W A
ale sku te czn ie  zabezp ieczysz się

najlep- 
cerę. 

piękne
ko'ory.

* ) Bulbr — cebula, hareng —  ślea..

ligi, a tu jakiś śmierdzący parch.,
—  A  skąd sianowny pan dyrek­

tor nie wie, zt ja  wlaśr.-a nie je­
stem z ligi? A  może ja  właśnie 
mam list do pana dyrektora od 
samego piezesa?

Dyrektor dużo już widział w 
swym życiu, przypomniał sobie o- 
fiarną pracę snołeczną pewnej 
kobiety, niemniej woniejącej per­
fumami „Fleurs des buibec aux 
harengs", więc szybko się opa­
nował, jeszcze szybciej zapalił 
grube cygaro i wskazał rasowemu 
gościowi fotel przea swym biur­
kiem. I

—  Czym —  zapyta! —  mogę pa­
nu służyć?

—j Ja od ligi kupuję stary pa­
pier- Makulaturę. Tu jest list od 
pana prezesa, a tu okólnik, że pan 
powinien wiiącznie Lidze do pod­
pierania mocarstwowej motory­
zacji na lądzie, morziu i w świe­
żym powietrżu sprzedawać stary 
papier.

Cóż było robić. Okazało sie, że 
właśnie jest na składzie 700 kilo 
starego papitru.

— Po ile pan piąci ? — zapytał

dyrektoi.
—  Trzi grosze kilo.
—  Cooo? Zawsze sprzedawaliś­

my po siedem —  wtrącił przywo­
łany urzędnik.

—  Nu, czemu nie. Ale to Liga  
kupuje. A  Lga, pon wisz, musi 
podpierać motoryzację. Tyż sie 
tak nazywa: poap erania motory­
zacji. Pan miśli, że to nie kosztu­
je? Pan miśli, te samoloty dar­
mo dają?

*  * *
Trzeba teraz wyjaśnić, że kilku 

królów starego papieru złożyło 
lidze wspan.ałą ofiarę wzamian 
za... prawo kupowania papieru w 
jej imieniu. Dzięki temu państwo 
wa fabryka samolotów dostała o 
28 złotych mniej za stary papier.
Zdolny kalkulator nalewkowskie- 
go koncernu makulatury napew­
no odliczył jakąś część tej kwoty, 
naprzykład dwa złote, na umorze­
nie sum, złożonych w ofierze li­
dze...

* *<■

Rozumiecie teraz dlaczego tak 
bardzo boję się bezpłatnego osu- _ 
szania zatoki lackiej. Jeżeu to j nych wyrzutów,

nia być rzeczywiście takie korzyst 
ne przedsięwzięcie ćo może lepiej' 
zwyczajnie, po staremu, wstawić 
do budżetu państwa pewma sumę 
na wykonanie tej pracy. Napew­
no wypadłoby to o wiele, wiele ta 
niej od w-ykonania prac za dar­
mo, z ofiar złożonych przez kogoś 
kto na jakiejś, tranzakcji spodzie 
wa się trochę zarobić.

Zwłaszcza, że okolica jest nie­
bezpieczna dla ludzi ofiarnych. 
Przecież to tara nad morzem oży­
wiony gorącą wolą podnieś.enia 
naszego handlu zamorskiego Ma­
zur zakładał swą luszczarne, tam 
nad morzem twórca w.elu użyte­
cznych przedsiębiorstw palestyń- 

' skich, Feter, chcąc podnieść na- 
1 ?ze miasto portowe założył paro 
j wą pralnię suszonych śliwek, 
: zdobywając przywileje celne i 
! przez długi czus monopol w tej 
dziedzinie. Przecież tam nad mo­
rzem leży Jurata, Mowsie Lewi­
na.

Wiele tam pow stało hnzezarni 
polskiej skóry i pralni polskich 
sumień z wszelkich niepotrzeb-


